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Goście
z Narodowego Banku Rumunii

15 października br. 
Wytwórnię odwiedziła 
delegacja z Narodowego 
Banku Rumunii. Goście 
zainteresowani byli 
naszymi przygotowaniami 
do produkcji euro. Rumunia 
przystąpiła do UE 1 stycznia 
2007 roku i – podobnie jak 
Polska – zamierza przyjąć 
wspólną walutę euro 
i przystąpić do eurosystemu.

Wizyta miała na celu 
wymianę doświadczeń 
i wiedzy na temat naszej 
drogi do euro. Goście 
zwiedzili Wytwórnię 
i przy tej okazji zapoznali 
się z ogólnymi zasadami 
i wymogami stawianymi 
przez Europejski Bank 
Centralny wszystkim 
producentom euro w zakresie 
jakości i bezpieczeństwa 
produkcji.

Katarzyna Koczyk, fot. Artur Tkaczyk

Elkart

Jerzy Świtek
nowym prezesem 
Elkartu
1 października 2009 r. Jerzy Cichowicz zakończył pracę na stanowisku prezesa 
zarządu firmy Elkart Systemy Kart Elektronicznych Sp. z o.o. Rada nadzorcza 
spółki powołała na jego miejsce Jerzego Świtka. Dziś prezentujemy rozmowę 
z nowym prezesem spółki.

Przed przyjściem do Elkartu pracował 
Pan w wielu międzynarodowych firmach.

Od ponad 10 lat pracuję w sektorze 
firm informatycznych, jako menedżer, 
dyrektor ds. rozwoju biznesu w zakresie 
integracji systemów. Bezpośrednio przed 
przyjściem do firmy Elkart byłem dyrek-
torem rozwoju biznesu w Europie Środ-
kowowschodniej w firmie TSYS, która 

jest światowym liderem w zakresie usług 
outsourcingowych dla banków. Firma ta 
w Polsce obsługuje duże banki oferując 
im szeroki wachlarz usług przetwarzania 
płatności kartowych.

Wcześniej pracowałem w firmie Glo-
bal Payments jako dyrektor ds. handlu 
międzynarodowego na obszar Polski 
i Ukrainy w zakresie rozwoju usług prze-

twarzania płatności elektronicznych. 
W tym okresie firma rozwinęła swą obec-
ność w Polsce.

Wcześniej byłem zatrudniony w fir-
mie Gtech/PolCard (obecnie First Data 
Polska), jako dyrektor ds. rozwoju biz-
nesu w Polsce, gdzie moim głównym pro-
jektem było rozwinięcie nowej linii usług 
finansowych pod nazwą Via Commercial 
Services (obecnie VIA Moje Rachunki), 
a także uczestnictwo w projektach akwi-
zycji na rynku polskim.

W  latach 1992-98 pracowałem 
w centralnej administracji państwowej. 
W tym okresie uczestniczyłem w nego-
cjacjach przystąpienia Polski do NATO. 
Później, jako specjalista ds. infrastruk-
tury i  projektów międzynarodowych 
koordynowałem projekty inwestycyjne 
NATO w  Polsce. Pracowałem także 
w Brukseli, jako członek Misji RP przy 
NATO, będąc pierwszym przedsta-
wicielem naszego kraju w Komitecie 
Infrastruktury.









5

Nr 40 (837) 22 października 2009 roku

5

Pierwszą świątynią, którą zwiedziłyśmy była 
znajdująca się na terenie twierdzy brzeskiej cer-
kiew św. Mikołaja, zbudowana w II połowie XIX 
wieku. Świątynia stanęła na terenie dawnego 
klasztoru Augustianów, który zburzono pod 
budowę miejskiej twierdzy. Po włączeniu Brze-
ścia do Polski na mocy traktatu ryskiego cerkiew 
przekazano Kościołowi katolickiemu – umiesz-
czono w niej świątynię wojskową znaną jako 
kościół garnizonowy św. Kazimierza. Obiekt 
przebudowano, dostosowując go do nowej roli, 
we wnętrzu umieszczono freski związane z histo-
rią polskiego oręża, m.in. bitwą pod Wiedniem 
i wojną polsko-bolszewicką z 1920 roku. Gdy 
w 1939 roku Brześć zajęły wojska radzieckie, 
obiekt ponownie zmienił przeznaczenie – ulo-
kowano w nim klub oficerski. Podczas wojny 
niemiecko-sowieckiej (1941-44 r.) budynek uległ 
zniszczeniu. Odbudowano go dopiero po 1991 
roku z przeznaczeniem na cerkiew.

Dziś odbielona z zewnątrz cerkiew wygląda 
niezwykle okazale. Wewnątrz straszy jednak 
odrapanymi z  tynków ceglanymi ścianami 
i zbudowaną z burej dykty bazą ikonostasu. 
Zachwyt budzą jedynie zgromadzone w cer-
kwi liczne ikony.

Klasztor w Żyrowicach
Kolejny cel naszego prawosławnego szlaku znaj-
dował się w Żyrowicach w monastyrze Uspień-
skiego. Jego historia sięga 1470 r., kiedy to 
w miejscu dzisiejszego klasztoru powstał drew-
niany prawosławny monastyr, po tym jak w lesie 
należącym do prawosławnego marszałka litew-
skiego Aleksandra Sołtana wśród gałęzi gruszy 
pasterze ujrzeli niewielką ikonkę Matki Bożej, 
wyrzeźbionej w kamieniu o wymiarach około 6 
na 5 cm. Zdjęli ją z drzewa i odnieśli Sołtanowi, 
który na miejscu odnalezienia postanowił zbu-
dować cerkiew Bogarodzicy.

Około 1520 r. cerkiew spłonęła, a na jej miej-
scu zbudowano murowaną cerkiew Zaśnięcia 
Matki Bożej, która stała się centralną świąty-
nią powstałego w 1549 r. monasteru Żyrowic-
kiego. Ikona stała się źródłem niezliczonych 
cudów uzdrowienia.

W 1613 r. kompleks zakonny przejęli bazy-
lianie, którzy stopniowo zastąpili dawne drew-
niane budynki murowanymi. W nawie głównej 
znajduje się barokowy ikonostas z XVIII w. 
W centralnej części ikonostasu, w srebrnej, 
pozłacanej ramie, osadzono otoczoną kultem 
cudowną ikonę.

Dziś w obrębie klasztoru znajduje się semi-
narium duchowne, od 1989 r. główna uczelnia 
prawosławna Białorusi.

Moje najpiękniejsze prawosławne wspo-
mnienie związane jest jednak z cerkwią św. 
Szymona w Brześciu (o zgrozo świątynia znaj-
duje się na rogu ulic Moskiewskiej i Marksa!).

Tuż przed odjazdem do Polski Inneczka 
zabrała mnie do tej pięknej cerkwi, żeby poka-
zać okazały ikonostas i malowidła. Nieoczeki-
wanie trafiłyśmy na mszę, którą prowadził sam 
patriarcha brzeskiego rejonu. Wspaniałe pieśni 
w wykonaniu tamtejszego chóru, zapach kadzi-
dła i misterium ze świecami odprawiane w nie-
znany mi sposób pozostawiły silne wrażenie 
piękna i tajemniczości.

Zabytki
Jedną z  nielicznych turystycznych atrakcji, 
jakie udało mi się zobaczyć podczas białoru-
skiej podróży, była twierdza brzeska – monu-
mentalny pomnik radzieckich obrońców 
twierdzy – sowieckich żołnierzy walczących 
w  Brześciu z  Niemcami w  latach 1941-44. 
Zgodnie z sowieckim rozmachem znajdujący 
się tam plac, na którym współcześnie odbywają 
się wojskowe uroczystości, oraz sam pomnik 
przygniatają wielkością i nadętością.

Innym ciekawym zabytkiem, który obejrza-
łam, były ruiny Pałacu Pusłowskich w Kosowie 
Poleskim, który został spalony w 1942 r. przez 
partyzantów radzieckich. Była to rezydencja 
rodziny Pusłowskich zbudowana w 1838 r. na 
terenie folwarku Mereczowszczyzna. Pierwot-
nie w pałacu miało się znajdować 88 komnat, 
w których organizowano rauty i bale dla gości 
z cesarstwa Rosyjskiego i  spoza jego granic. 
W latach 1921–1939 w budynku miało siedzibę 
starostwo powiatowe województwa poleskiego. 
W latach okupacji niemieckiej w przyległym do 
założenia wąwozie SS mordowała kosowskich 
Żydów. W 1942 r. pałac został spalony przez 
partyzantów radzieckich i od tego czasu popa-
dał w ruinę.

Niedaleko pałacu znajduje się Muzeum Tade-
usza Kościuszki – zrekonstruowany dom, w któ-
rym w 1746 r. urodził się Kościuszko. W muzeum 
znajduje się wiele polskich akcentów. Nieoczekiwa-
nie znalazłam w nim również nasze wytwórniane 
pamiątki. W jednej z gablot rozłożono polskie 
banknoty z wizerunkiem Tadeusza Kościuszki, 
które wyprodukowane były w PWPW.

W białoruskim kołchozie
Założony na wstępie program mojego tygodnio-
wego pobytu na Białorusi był napięty i zawie-
rał wiele interesujących atrakcji. Zmieniał się 
jednak z dnia na dzień, przynosząc więcej spo-
tkań z ludźmi niż z zabytkami.

W drodze do monastyru w Żyrowicach wstą-
piłyśmy w odwiedziny do kuzynki Inny – miesz-
kającej na wsi Nataszy Wiktorownej. Tak się nam 
dobrze rozmawiało przy ziemniaczanych blinach, 
że postanowiłyśmy zostać w jej wiejskim domu 
kolejny dzień. Dzięki temu Natasza zdążyła poka-

dokończenie na str. 6

Białoruś to kraj nie tylko wysokich cen, ale również bardzo 
wysokich nominałów, idących w dziesiątki tysięcy rubli. 
Z podróży pozostały mi tylko „drobne”.

Ruiny spalonego w 1942 r. przez partyzantów radzieckich 
Pałacu Pusłowskich w Kosowie Poleskim.

Radziecki ził z lat 60. nadal jeździ po białoruskich drogach.

Muzeum Tadeusza Kościuszki, „białoruskiego” bohatera, 
mieści się w jego zrekonstruowanym rodzinnym dworku.
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zać nam kołchoz, w którym pracuje, i zdra-
dziła zawiłe szczegóły życia na białoruskiej 
wsi.

Dowiedziałam się, że cała wioska, tak 
jak każda inna w tym kraju, jest własno-
ścią kołchozu. Nie dziwi więc, że wszyst-
kie domy w danej wsi wyglądają tak samo 
i ustawione są w uporządkowanym szyku. 
Wynajmowane są pracownikom, którzy 
użytkują je tak długo, jak długo pracują 
w danym kołchozie.

Natasza pokazała mi suszarnię zboża, 
rozlewnię wody i ogromną oborę na 100 
krów. Niestety, wszystko to znajduje się 
w opłakanym stanie. Moja gospodyni twier-
dzi, że upadek białoruskiej wsi nastąpił po 
wprowadzeniu pierestrojki na początku 
lat dziewięćdziesiątych. Zgromadzone do 
tamtej pory liczne dobra, utrzymywane 
w dobrym stanie, były bezkarnie rozkra-
dane i niszczone.

W kołchozie poznałam koleżanki Nata-
szy – dojrzałe kobiety, które zmagając się 
z alkoholizmem mężów, starają się god-
nie wychować dorastające dzieci. Mimo 
ciężkich warunków życia są bardzo rado-
snymi i  serdecznymi kobietami. Odwie-
dziny Polki uznały za doskonałą okazję do 
zorganizowania ogniska. Był grill, białoru-
skie pieśni, nie zabrakło również smacznej 
wódeczki. Choć nasza rozmowa odbywała 
się w języku rosyjskim, czasami, kiedy bra-
kowało mi słowa, wtrącałam coś po pol-
sku i wtedy okazywało się, że wszyscy mnie 
rozumieją, bo choć słowo to mocno róż-
niło się od rosyjskiego, to było podobne do 
słowa białoruskiego.

Życie na białoruskiej wsi nie jest łatwe. 
Gołym okiem widać panującą biedę. Stra-
szy wyglądem piękna stara cerkiew, połowa 
upadających chałup już dawno straciła 
gospodarzy – wielu młodych ludzi wyje-
chało do pracy do miasta.

Białoruś jest dziś krajem wysokich cen 
i niskich pensji. Wielu Białorusinów nie 
dożywa 50. roku życia. Brakuje im pienię-
dzy na leczenie, na zdrowe życie, brakuje 
godziwego wypoczynku. Wielu mężczyzn 
całymi miesiącami pracuje na zagranicz-
nych budowach, jeszcze więcej pije.

Ujmująca jest natomiast białoruska 
rodzinność i gościnność.

Izabela Łukasiuk

PWPW S.A.

Podziękowania
W październiku 2009 r. na emeryturę 
przechodzą:

Dziękuję
Chciałbym bardzo serdecznie 
podziękować za pomoc, jakiej 
udzieliła mi Polska Wytwórnia 
Papierów Wartościowych S.A. 
w zakupie aparatury niezbędnej 
do utrzymania mnie przy życiu. Mam 
bardzo poważną chorobę związaną 
z bezdechem sennym, trudności 
z oddychaniem i tylko dzięki 
aparaturze, którą mogłem zakupić 
przy pomocy finansowej ze strony 
Wytwórni, żyję i mogę normalnie 
funkcjonować.

Nie sposób wymienić wszystkie 
osoby, które pomogły mi 
w załatwianiu wszelkich formalności 
związanych z dofinansowaniem, 
niemniej jednak jedna osoba – 
Teresa Bogucińska – była tą, która 
służyła mi wielką pomocą. Dziękuję 
Ci za to, Teresko.

Jeszcze raz serdecznie dziękuję 
wszystkim za okazaną mi pomoc.

Andrzej Garlicki

Grzejniki 
na Wójtowskiej

Administracja budynku biurowego 
przy ul. Wójtowskiej przypomina, 
że w  okresie zimowym jedynym źró-
dłem ogrzewania budynku są fancoille 
(wymiennik ciepła z nawiewem umiesz-
czony pod oknem) oraz grzejniki trady-
cyjne w pomieszczeniach ogólnych.

Dlatego też prosimy o pozostawia-
nie w pokojach włączonych urządzeń 
(poz. ON na termostacie i ustawieniu 
nawiewu na 1. biegu).

Szczególnie istotne jest to dla pokoi 
„szczytowych”, tj. B 2.01, B 2.14, B 2.15, 
B.22, B 3.01 do 3.03, B 3.19, B 3.29 
do 3.31, B 4.01, B 4.18, B 4.29, B 4.31, 
B 5.01, B 5.12, B 5.13, B 5.16, B 5.22, 
B 5.26, B 5.27, B 6.01 i B 6.02.

Mariusz Świąder

Anna Domżalska

– pracowni-
kiem Wytwórni 
jest od września 
1969 r. Począt-
kowo pracowała 
jako introligator 
przemysłowy. 
Od  kwietnia 
1996  r. wyko-
nywała zada-
nia i obowiązki 
introl igatora 
krajacza, obecnie zaś jest maszynistą 
maszyn introligatorskich w  Wydziale 
Introligatorni (PGI) w  Poligrafii. 
W 1999 r. otrzymała brązową odznakę 
„Za Zasługi dla PWPW S.A.”.

Aniu
Życzymy Ci dni zwykłych cudów.
Gorącej filiżanki kawy, którą ktoś dla 
Ciebie zrobi.
Nieoczekiwanego telefonu od starego 
przyjaciela.
Zielonech świateł na Twej drodze.

Nieznajomego, który poda Ci rękę, jeśli 
się potkniesz.
Życzymy Ci dni małych spraw, które Cię 
ucieszą.
Pustego tramwaju, w którym znajdziesz 
wygodne miejsce.
Podmuchu ciepłego wiatru.
Pięknej piosenki usłyszanej w radiu.
Pysznego ciastka czy kabanosa, jak 
wolisz.
Twoich kluczy dokładnie w tym miejscu, 
gdzie ich szukasz.
Życzymy Ci dni pełnych szczęścia, spo-
koju i spełnienia.
Poczucia, że jesteś kimś specjalnym, 
wyjątkowym i niebanalnym.
I że tylko Tobie mogą przydarzyć się tak 
dobre, codzienne cuda.

Od kierownictwa, koleżanek i kolegów z PGI

Adam Majewski

Pracę w PWPW S.A rozpoczął w grud-
niu 1990 r. na stanowisku spawacza. 
Następnie pracował jako mechanik 
konserwator w Dziale Obsługi Mecha-
nicznej, a od kwietnia 2007 r. wykony-
wał zadania i  obowiązki dźwigowego 
w  Wydziale Gospodarczym w  Pionie 
Techniki.

Serdecznie dziękujemy za współpracę 
i życzymy zdrowia,

koleżanki i koledzy z działu TG

Zapraszamy pracowników Wytwórni 
do dzielenia się wspomnieniami 
z wakcji na łamach „Życia 
Wytwórni”.
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Formularz
– potrzeba 
czy biurokracja?
Czy jest potrzeba istnienia aż tylu rodzajów dokumentów systemowych? 
Kiedy i dlaczego stosujemy formularze?

Dokumentacja Zintegrowanego Sys-
temu Zarządzania nieustannie wzbudza 
emocje. Po artykule Krzysztofa Kiedy 
opublikowanym 23 lipca 2009 roku w 28 
numerze „ŻW” większość z nas rozumie 
potrzebę istnienia dokumentacji, ale nadal 
ma wątpliwości, czy dokumentacja nie jest 
zbyt obszerna i skomplikowana.

Jak przekazać informacje o pracy?
Jak już wiemy, dokumentacja jest 
potrzebna do dokonania podziału pracy – 
między innymi po to, aby zadania mogły 
być wykonywane w sposób powtarzalny, 
z uwzględnieniem wszystkich niezbęd-
nych czynności ułożonych we właści-
wej kolejności. Zazwyczaj przy podziale 
pracy istnieje konieczność przekazania 
jednoznacznych informacji potrzebnych 
do jej wykonania – są to informacje wej-
ściowe procesu.

Często przekazujący pracę nie jest 
specjalistą w jej dziedzinie (inaczej sam 
by ją wykonał), a zatem ma prawo nie wie-
dzieć, jakie informacje są potrzebne do 
prawidłowego wykonania tej pracy. Zatem 
osoba (lub zespół osób), które ją przyj-
mują, powinny jednoznacznie określić, 
czego potrzebują. Brak informacji lub jej 
niewłaściwa jakość będzie skutkować nie-
poprawnym wykonaniem pracy, pomimo 
należytego wykonania wszystkich zadań.

Przykłady takich spektakularnych 
porażek można by mnożyć. Niektóre 
z  nich mogą nawet być śmieszne dla 
obserwatora. Dla firmy skutek nigdy nie 
będzie śmieszny, bo oznacza wymierną 
stratę – poniesienie kosztów pracy, zuży-
tych materiałów i energii oraz ewentual-
nych kosztów utylizacji braków.

Wszystko w formularzu
Jak tego uniknąć? Jest tylko jeden spo-
sób – dbać o jakość danych, czyli spra-
wić, by wszystkie niezbędne informacje 

zostały podane i były poprawne. Skutecz-
nym narzędziem do tego celu jest formu-
larz, czyli szablon do tworzenia zapisów. 
Zawiera on wiele pól, które należy wypeł-
nić. Niektóre są obowiązkowe, ale mogą 
być też pola dodatkowe (fakultatywne). 
Należy założyć, że jeśli nie podano ina-
czej, wszystkie pola są obowiązkowe.

Oprócz funkcji informacyjnej (zbie-
rania danych), która jest podstawowym 
celem wypełnienia formularza, istotna 
jest też funkcja identyfikacyjna, która 
pozwoli zapewnić użycie właściwego 
formularza do właściwego celu. W przy-
padku formularzy papierowych służy 
temu forma graficzna. Dobrym przykła-
dem może być wyróżnienie formularza 
kolorem. Jeżeli zachowanie formy gra-
ficznej okazałoby się jednak niemożliwe 
lub bardzo trudne do realizacji, należy 
zapewnić inny mechanizm zapewniający 
użycie właściwego formularza.

Tylko niezbędne informacje
Chociaż formularz jest tak przydatny, 
to wiele osób obawia się, że jego wyda-
nie jest bardzo kłopotliwe. Nie jest to 
jednak prawdą. Formularz ma charak-
ter operacyjny i powinien być określony 
przez korzystających z zawartych w nim 
informacji, bo tylko te osoby wiedzą, 
czego faktycznie potrzebują. Formularz 
nie wymaga zatem tak skomplikowanych 
uzgodnień jak chociażby procedura, 
w której decyduje się o podziale pracy. 
Do uzgadniania formularza można zasto-
sować tzw. szybką ścieżkę opisaną w pro-
cedurze P-02-Z w pkt. 4.11.3. Oznacza to, 

że uzgodnienie dokonane pomiędzy zain-
teresowanymi stronami wymaga wyłącz-
nie akceptacji pełnomocnika zarządu 
ds. ZSZ, który sprawdza, czy projekt nie 
narusza wymagań norm lub procedur.

Ponadto formularz jest dokumen-
tem niezależnym i tylko dla wygody czę-
sto jest związany z procedurą, w której 
opisano jego użycie. Istnieją formularze 
niezwiązane z żadną procedurą i wtedy 
związane są bezpośrednio z procesem. 
Centralny rejestr wszystkich formularzy 
prowadzi dział OA.

Elektroniczna wygoda
Znacznie wygodniejszą formą zbierania 
danych jest użycie formularzy tworzo-
nych w systemie komputerowym. Formu-
larz taki może być interaktywny, czyli 
może podpowiadać sposób wypełnienia 
czy też dane do wstawienia (tzw. listy 
oparte na słownikach danych), ewen-
tualnie sprawdzać poprawność takich 
danych (np. w oparciu o informacje kon-
trolne znajdujące się w takich danych jak 
PESEL, REGON, czy nr rachunku ban-
kowego). W przypadku formularzy w sys-
temach komputerowych forma graficzna 
nie ma praktycznie żadnego znaczenia, 
gdyż konfiguracja systemu nie dopusz-
cza do użycia innej wersji formularza.

W przypadku formularzy tworzonych 
w systemie komputerowym ich noweliza-
cja jest bardzo prosta – za ich utrzymanie 
odpowiada proces zarządzania konfigu-
racją systemu. Formularzy takich nie 
trzeba odrębnie rejestrować czy utrzy-
mywać w jakikolwiek inny sposób.

Funkcjonalnie, prosto i czytelnie
Skoro to takie proste, to dlaczego się 
boimy formularzy? Bo formularz musi być 
dobrze przemyślany. Powinien być prosty 
i czytelny. Czasami musi powstać kilka róż-
nych formularzy dostosowanych do okre-
ślonych przypadków.

Większa liczba formularzy może być 
postrzegana jako biurokracja, ale nie liczbą 
dokumentów biurokrację się mierzy, a ich 
funkcjonalnością i prostotą użycia. Jeżeli 
w formularzu będziemy oczekiwali tylko 
istotnych informacji i będziemy wykorzy-
stywać informacje już wcześniej podane, 
to łatwiej będzie wszystkim wykonywać 
własną pracę, gdyż lepiej będziemy się ze 
sobą komunikowali. Pamiętajmy, że każdy 
z nas ma możliwość wpływania na kształt 
dokumentacji. Wystarczy tylko wypełnić 
odpowiedni formularz…

Paweł Henig (OA)

Definicję formularza znajdą Państwo 
w słowniku ZSZ dostępnym pod 
adresem http://intranet.pwpw.pl/
a/16/slownik_pojec_systemowych_1.
asp?co=litera&l=F. W słowniku tym 
wprowadzono ostatnio również definicję 
załącznika.

http://intranet.pwpw.pl/a/16/slownik_pojec_systemowych_1.asp?co=litera&l=F
http://intranet.pwpw.pl/a/16/slownik_pojec_systemowych_1.asp?co=litera&l=F
http://intranet.pwpw.pl/a/16/slownik_pojec_systemowych_1.asp?co=litera&l=F
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Pomóż 
bezdomnym 
zwierzętom 
przetrwać zimę
Fundacja Canis zaprasza na aukcję 
na rzecz bezdomnych zwierząt.

Na aukcji wystawione zostaną dzieła 
polskich artystów plastyków, w tym prace 
malarza amatora Jerzego Gila przebywa-
jącego w zakładzie karnym w Grudzią-
dzu. Aukcja odbędzie się w przyszłą sobotę 
24 października br. o godz. 17.30 w Galerii 
Nigdy‍‑Nigdy przy ul. Grochowskiej 282.

Dzieła sztuki przeznaczone na aukcję 
można oglądać w Galerii Nigdy‍‑Nigdy już 
od 18 października, w godzinach 16‍‑19.

Serdecznie zapraszamy!
Magdalena Jastrzębska

Apel o pomoc

Zbierajmy 
nakrętki 
dla Filipka
Prosimy pracowników PWPW 
o zbiórkę wszelkiego rodzaju korków, 
nakrętek plastikowych po napojach 
i innych specyfikach na szczytny cel 
– wózek elektryczny dla Filipka.

Filip Janowski ma 8 lat. W wieku 
dwóch i pół roku lat został porażony prą-
dem – od tamtego czasu nie chodzi, nie 
siedzi, nie mówi. Ze względu na swoją 
niepełnosprawność może się przemiesz-
czać wyłącznie w specjalistycznym wózku 
przy pomocy innej osoby. Potrzebuje sta-
łej opieki, pielęgnacji i dużo rehabilita-
cji, a niestety nie jest ona w większości 
refundowana przez NFZ.

Firma z  Gdańska zobowiązała się 
odkupić zebrane korki. Uzyskane pie-
niądze przeznaczone zostaną na zakup 
elektrycznego wózka inwalidzkiego 
dla Filipka. W akcję włączyło się Gim-
nazjum nr 5 im. Tadeusza Kościuszki 
w Warszawie, które zbiera wszystkie pla-
stikowe nakrętki po sokach, napojach, 
środkach chemicznych itp.

Nakrętki z PWPW
Dzięki akcji w  całej Wytwórni mogli-
byśmy zebrać dużo nakrętek. Można 
je zbierać np. do pudełek po papierze 
ksero – takie pudełko postawione gdzieś 
w pokoju, czy w dziale nikomu nie prze-
szkadza, a pozwala na zbiórkę pokaźnej 
ilości korków.

Zbiórkę i odbiór nakrętek na terenie 
PWPW  S.A. prowadzi Tomasz Łapaj 
(dział HZZ, tel. 22  530 2640), który 
odbierze pudełka po ich zapełnieniu 
nakrętkami (np. z  punktu wydawania 
wody), a następnie przekaże je do Gim-
nazjum im. Tadeusza Kościuszki.

Prosimy wszystkich ludzi dobrej woli 
o pomoc – teraz dużo nakrętek trafia do 
kosza, a każda z nich może być na wagę 
wózka dla Filipka.

Więcej informacji na: http://www.fili-
pjanowski.republika.pl/index.html.

Tomasz Łapaj, redakcja

Mirosławie i Bernardowi Hryszko
wyrazy głębokiego współczucia

oraz słowa wsparcia
z powodu śmierci 

Taty i Teścia
Składają

dyrekcja, kierownictwo i pracownicy Papierni

Naszej koleżance

Mirosławie Hryszko
wyrazy szczerego

współczucia z powodu śmierci

Taty
składają
kierownictwo, koleżanki i koledzy 

z Wydziału  Sortowania Papieru (PPS)

Apel do palaczy
Drodzy palacze z ul. Wójtowskiej, okazało 
się, że czerpnia powietrza, które zasila 
nasze pokoje w nowym budynku, znajduje 
się w bramie, w której palicie papierosy.

Coraz częściej niektórzy z nas czują 
wyraźnie „wątpliwy zapach” papierosowy, 
siedząc przy biurku. Bardzo prosimy 
o palenie przed wejściem do budynku, 
a nie w bramie.

Dziękujemy.

Pracownicy


